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ROZMAITOŚCI 


W e Czwartek 


Ptaszki Pani Helwecyiusz 
(z Fra ncuzkiego. ) 


Prryliemna towarzyszka sławnego Pisarze, 
zas. 5 tah żywo malować błędy i zalety 
rozumu Pani Helwecyiusz, htórey wdzię- 
hi irzadkie przymioty, natohneły iey małżoa- 
ka pięknym poematem. o szczęściu, miala 
szczególse upodobanie w ptakach. 

Znała wszystkie ich rodzaie, i zgrome. 
dzałą ie w pięknym swoim doma w Aute- 
wil, wobszerney i bogatey płaszarni, któ. 
ra nie zamykała tylko na noe, a to dla o- 
chronienia liczney awoiey rodziny od szło- 
dzących zwierząt." W dzień, gdy inż rozdała 
wszystkim żywność  przynależytą,  otwie- 
rała sama drźwi ich więzienia, i pozwalała 
im zabawki latania po polach. Często wie- 
czorein nie wTacała ich tylko mała część. Pod- 
ezas dni pięknych szczególnie. wesoła gro- 
mada znsydniąc obficie żywności, zapomina- 
ła schronienia, gdze narthliwsze starania 
nie nstępowsły zbythowi. Lecz rob'czeh w 
locie schwytany, woda mętna baguishe, i 
naymnieysze schron:enie przekładane bywa- 
ły nad diugie hłosy prosa, czułenek . wo- 
dy czystey i gniazda z mcha i pucho, khtó- 
re ptsszarnia napełniały. Tak to iesi, iż 
nic w n'tnrze nie może nam zastąpić rozho- 
szy niepodległości i wolności. 


Lecz gdy zimne się zaczynały wszyst- 
hie prawie zbiegi powrocały używać słod- 
krey gościnności, Często mawet trafiało 
się, iż ci mali wyebodżcy przyprowadza- 
1 z sobą wielka liczbę ptaków sasiedzki h, 
co szuk»li rswnie schronienia przed zimnem 
i głodem; gdyż wszystho ulega pod mocą 
niezwyciężoney potrzeby. — Z żalem rozłącza- 
ła się zawsze Pani Hel wecyinsz, od swych 


ślieznych i nlabionycb gości, lecz sławaieyi- , 


mienia, iey wdzięki przyrodzone i przyiem- 
ność iey towarzystwa, często ią da Stolicy 
powoływały, gdzie pospołicie udawała się na 
mieschanie około miesiąca Stycznia. — 

Było to podczńs pamiętnej zimy w rohu 1788, 
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htóra w Francy? tak wielkie spustoszenia poczye 
niła , i tylu nieszczęść była przyczyną. Nay- 
dawnieysze lasy zostały po części zniszez0- 
nemi, Widziano zarłoczne zwierzęta cisną- 
ce się do wiosek, wpadaiace do Owczarń, a 
nawet do kolebek dziecinnych, ich głód o- 


' hratny zniewalał ich do pożerąnia tego wszy- 


stkiego, co się tylko ich oczom przedstawia: 
ło. Na publicznych drogach napotykano po- 
drożnych, od gimna prawie skościałych; po 
polach i lasach znaydowano drób różnego ro- 
dzaiu, rozcięgniony bez życia na śniegu, i 
tysiace ptaków w padało do siatek, gdzie przys 
uęconymi bywały, naymnieyszym widokiem 
Ływności. Powiedzianoby, że płanety zboczy« 
fr w biegn twoim, i że Francyia którey o- 
misrkowąny khmat, nadaie iey navmpiey- 
sze korzyści, któremi  przyrodzenie ob- 
darza, odmieniła swe położenie na ziemi 
i widziała się w okamgnienia przeniesioną 
do Groenlandyi lub do nowey Zemli. 
Pani Helwecyiasz zapewniwszy się 

iż jey lioczney ptaszarni w Autewil, zima 
tak dokuczsiaca woale się iuż czuć nie dawała, 
zatrydniała się w Paryżn, wspomaganiem njee 
szczęśliwych, w części miasta przez nią za» 
mieszkaney. Jey ezuła litość rozciągała się 
na wszystkie cierpiace istoty, ktore ią tylko 
otaczały. Często z okien swego pomieszkae 
nia co wychodziły na długa łąkę, widziała 
wielką liczbę wrobli sobrsniniacych się w no» 
cy do staien fey domu, a wśród dnia szuka- 
jacych nadaremnie p> wszystkich stronach, 
nrymnieyszego pożywienia. Narażsiąc się sa- 
ma na srogość zimna, zmiatałą śnieg uwalnia- 
igo z niego część podworza, i spieszyła się co 
rano Dasypywać im zi'rna różnego gatpnkn, 
ma które wpadało niezliczone mnostwo pta- 
ków, zbliżaiae się blisko hu niey, wlatn= 
jac nawet czasem aż do sieni iey gabinetu. 
* Doia pewnego, gdy się edduwalą ukon- 
tentowanią karmienia wszystkich  sęsiedz,.. 
kich wrobli, ieden z nich siada iey na gło- 
wie, a schodzac po ramieniu, ciśnie się do 
ieyłona. Pani Helw ecyiusz rozumiała zpo-, 
czątku, iż do takiey śmiałości powodem było 


zimno, htárym się ptaszek przeięty bydź zda- 
wai. Starała się ile możności rozgrzać go w 
swych rękach, i ożywić go przy ogniu, lecz 
uważaiąc, iż siadał poufale na iey pałou, ci- 
snął się do iey łona, i dzinbał ia biiąc sirzy- 
dełkami, Pani Helwóeoyiusz nie wątpiła, 
iż to był wrobel oswoiony, który ale- 
ciał z domu pobliskiego i przynęconym zo- 
Stał tak, iah wiełuinnych żywnością rozrzn- 
cona po ziemi. i 
Oddawszy biednemu zbiegowi wszystkie 
usługi na iakie zasługiwała iego poufałość; 
Pani Helwecyinsz nie chciała miećią za- 
płacona utratą wolności iego, otworzyła więc 
okno pokoin swego i rzekła ma: Jeżeli na- 
leżysz do iakiey osoby w tem przedmieściu 
mieszkającey, musi bydź niespokoyną 0 twóy 
los, leć spiesznie uspokoić tych, którzy cię ża- 
taia. Jeżeli nie będziesz mogł znaleść twe- 
go schronienia, wroć się do mnie, biedny 
zabłakany, o wroó się ieszcze rozgrzać w» 
moien łonie... To wyrzehłszy, przytula do ut 
swoich wrobia, ten olatne i z oczu iey ginie. 
Nazaiutrz, gdy Pani Helwecyiusz roz. 
dawafa swym gościom żywność, którey tah 
potrzebni byli, ten sam zbieg nhazał się zno- 
wu, ulainigc po nad iey głową a usiadłszy 
iey ra rece, zdawał się chcieć wyraziń Cała 
radość, z ogladania znowu swey protehtorki. 
Ta się z nim rownie pieścic zaczyna, tchem 
go swoim ogrzewa lecz spostrzega, że ptaszek 
ma n szyi kawałek siatki z niebieskiego ied- 
Wabia, u którego zawieszono konieć palca 
rękawiczki, nakształt małego woreczka. Pa- 
ni Helwecyinsz z pilnością mu się przy- 
patruie, a macaijąc skorę rękawiczki, zdatę 
się czuć w niey pismó iakieś. Szuba czem- 
prędzey, z nayżywszą ciekawością i znay- 
dnie w istocie  cwiarikę cienką papie- 
ru bardzo złożoną, otwiera ia i spostrzega 
kilka wierszy drobnego charakteru,  któ- 
rych atrament ieszuze świeży domyślać się 
kazał, iż były na prętce Kreślone, czyta te 
dwa takznane wiersze Rassyną, Htóre tylko 
w ten sposób odmiensemi były. 


Naymnieyszym nawet ptaszkom daiesz po- 
żywienie, 
Twa dobroć obeymuie całe przyrodzenie, 
Roaczulona , równie iak z podziwieniem 
prżeięta, Pani Helweeyinsz,”" czyta daley 
bilecik który zawierał: ,„( Post scriptum) 
„ Poczciwi ladzie w twoiem sąsiedztwie, po- 
grażeni 5a w niedostatku, czyliż mniey dla- 
nieh nczynisz iak dla liczney rodziny, Którą 
co rano Wspomagasz, ? 


Ach, mie zapewnei zawołała Pani Hel- 
wecriusz, podniacsię całemu rozosnlenia 
swemu, iałimże sposobem można się oprzeć 
tak czułey prożbie, odmowić iey tąk ślicznema 
Biegnie natychmiast do swego 
biórs, bierze wexel na 600 liwrów, i wsue 
wą go do woreczka, na mieysoe bileta, któ= 
ry się w nim znaydował a ucałowawszy po* 
kilkakrotnie wrobla za iego usłażnosć, wy- 
chodzi na podworze i ulecić mu dozwala. 
Chciała nie spnszczać go z oczów uważaią0 
kierunek iego lotu , starałasię wynaleśe, w- 
ktorey stronie mieszkaią nieszezęśliwi których 
dopiero wspomogła, lecz ptaszyna przelatu- 
iąc spiesznie po nad ogrodowe drzewa, skrył 
się przed wzrokiem swoiey dobrodzieyki, zosta- 
wiwszy ią zannżoną w neysłodszych myślach. 
Naywięcey zaymowało umysł Pani Hel we- 
cyusz iakim sposobem nauczono wiernego 
wrobla wypełniać podobne zlecenie. Jakim 
że sposobem, mowiła sama do siebie, potra- 
fiono nauczyć go, aby lot swóy kn memu 
pomieszkania skierował ato właśnie w chwi- | 
l, w btorey rozdaię żywność towarzyszom ie« 
go nieszczęścia, aby na mey głowie usiadł 
ranie uważał, iednym słowem wybrał mnia 
za pocieszycielkę istót cierpiących, których 
iest tłumaczem ?..... Jm więcey się nad tym 
zastanawiam, tym się bardziey w mych domy- 
słach gubię... Kilka dni upłyneło. Pani Hel- 
wecyiusz myślsła ciagle o tym szozegól- 
nem zdarzeniu, lecz chroniła się wspominać 
co o nim, gdyż byłoby to wyiawić piękny us 
Gzynek, a wigdziała z doświadczenia, iż u= 
tsianie podwaia szaonnek dobrodzieystwa. 
Niekiedy tskże żywość iey wyobraźni, i głę- 
boka znaiomość świata, bać iey się Kazały, 
czyli nie była igrzyskiem intrygi i osznkan: 
stwa, ponieważ pomiędzy istotami, które mae 
ią prawo do naszego politowania, podsnwą 
się tyłu fałszywie ubogich nadażywaiacych 
pasze zaufan e. 

Pewnego poranku, gdy Pani Heiwe- 
cyusz sama się ieszcze zatrudniała zmiata- 
niem śniegu z podworza dla przynęcenia pta- 
ków, wierny posłaniec przyleciał, niosąc uu 
szyi ten sam woreczek, gdzie ta dobroczyn- 
na Pani włożyła %exel na 600. liwrów. 
Rozumiała, iż wracał znowu 2 prożbaą i za- 
kłsdała sobie złożyć tam nowy dowód swey 
dobroczynności; lecz iakie byłe podziwienie 
gdy znalazła inny list w tych słowach, ,, Wy» 
ratowałaś enotliwego ertystę z liczna rodziną; 
„te 600. liwrów bkędą ci wrocone skore tylka 
„powrót wiosny i praca rh nągzych, pozwo- 
lę nam się wywiązać Panż Helwesyias< 

o 


Gdczytała kilka razy to bezimienńe pismo, a 
tważając iż kilka słów prźytocznyck było łża- 
Mi wdzięczuości, i swoich wstrzymać nie 
mogia, mocne sie cieszyła, iż poszła za pier- 
wszym uczuciem serca swoiego. Zatrzymsłą 
przez czas nieiahi ślicznego posłańca, z któ» 
rym się nieustannie pieściła, lecz pomyśliwszy 
iah drogim, wusi bydź ten ptaszek, osdbóm 
które mu tak los swóy powierzały, niebaw. 
nie więc puściła go na wolność, wsanąwszy 
do woreczka następuiacą odpowiedź, 

„ Sadziłam, iż to był podarunek, lżcz 
ieżeli to iest tylko pożyczka, szczęśliwa że 
iestem. wam pomoona, waszą wierzyciel- 
ka. « Qd tey chwili wrobel oswoiony 
nie, pokazał się więcey. Na próżno zda- 
wała się Pani Helwecyiuz poznawać go, 
w każdym ziemu podobnych których iey sta- 
rania przynęcały, lecz skoro tylko chciała 
rękę na którym z nich położyć, całe grono 
uciekało spiesznie i chroniło sie, iak przed 
marłocznym ptakiem. 

(Dokończenie nastąpi. ) 


Posa Adelaydy. 
Kiginicwki STARE, 
Draga żona Kazimierza Wielhie- 
go, była Adelayda -Landgrafowna 
Hesska, córka Henryka nazwanego że. 
lazny. Poslubił ig Kazimierz r. 1341 
dnia 30 Wraeśnia, i dostał po niey w posagu 
dwa tysiące kóp groszy Praskich. ( Narusze- 
wicz ) Ten posag uader tah szczupły świadczy, o 
rzadhosci pieniędzy w owych czasach; a porów- 
hnywaiąo go z posagaimi prywstnych córek wie- 
kn naszego, przekonamy się ile iest mniey- 
Szy od posagów , które teraz miernymi naży- 
wamy. Córki wieku Kazimierza miały 
mniey pieniędzy, a więcey onoty; teraźniey- 
Sze nadgradzaia to częstokroć dukatami 
00 im gbywa na istotmiey * wartości. 


Wieszcek, 


Los dla mnie zawsze zwodnicty, 
Już wszyskę zniszczył nadzieję, 
Przepełnił kielich goryczy, 
J żywioł rozpaezy leie. 
Po dwa kroć srogo zdradzony, 
Kochać iuż nigdy nie będę, 
'Qdwiążę z lutni mey strony 
Jw głuchey paszczy osiędę. 
Korząo straszliwe tygrysy, 
Swoie okropne zmiie, 
Śmntne Posadzę cyprysy, 
nich nadzieię ma uwiię. 
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Tak rzekł wieszóyek w zemście srogi 
J rzuca swóią dziedzinę, 

Jdzie w lasy, lecz wśród drogi, 
Nadobna spotkał Halinę. 

Jey widokiem uderzony 
Jak szkarłat się zaozerwienił, 

Na lutni nawiązał strony 
J z Halina się ożeuił. TET 0950 


Teati w Lwowie. 


Na dochód P. Rutkowskiey starszey 
dano o Czerwca pierwsze przedstawienie 
Trsiedyi w 5 aktach z Niemieckiego F. Szy- 
lefa : Maryia Stuart. Pominawszy przed- 
miot znany z dzieiów Angielskich przystępa* 
ię do rozbioru tego płodu wielkiego jeniiusza, 

Po długim i uciężliwem więzięnin osła- 
biona Maryia na siłach umysłowych, otrzy- 
muie nareście pozwolenie używać od daw- 
na upragnioney zieloności i świeżego powie« 
trza. Sposób iey postępowania naówczas wyż. 
stawił znawca ludzi, stosownie z iey charak- 
terem iab naytrafniey. Zupełniesię Maryia 
oddaie swoim uniesieniom, całkiem się w- 
nich zatapia, prawie całą naturę do siebie 
przyciąga, nawet „obłoki maia unieść iey 
westchnienia do Francyi. Cała scena należy- 
do naydoskonalszych, iakie kiedy tylko poe- 
zyja wydała. Podczas tego uniesienia, pod, 
czas gdy Maryia zatopiona wtem morzi 
woni, w tey nieznaney sobie od dawna szczę« 
śliwości — wchodzi Elżbieta iey naywięh- 
sza nieprzyiaciółka, ktore tak bezczelnieiey za: 
ufanie zdradziła, która ią wszelkich rozkosz 
i ukontentowań pozbawiła, i która się iey w 
tey oddawna nie doznswanėy chwili bliskiego 
odżycia iako zły i nieprzyiazny duch nkazuie. 
Elżbieta obchodzisię z swoia nieprzyiacioł- 
ką sposobem, który na naszą zupełną niena- 
wisó zasługuie; z oburzaiącą i obrażaiącą du- 
mą znieważa ` biedna upokorzonę. Maryia 
udała się do serca Elżbiety, lecz dumnie 
Stawia ta iey swoia potęgę i swoią wysokość, nę- 
ka ia nielndzką surowością, która tem iest bo- 
leśnieysza przy Maryi pokorze i uniżono- 
ści, Daleka od wzrnszenia się iey łzami, 0+ 
burza się coraz baróziey i przywodzi nako- 
niec cierpliwość Maryi do tak wysokiega 
stopnia, że go iuż iey serce doznawszy w- 
kilku chwilach tyle głębokich i rozmaitych po 
roszeń znieść nie iest wstanie. Wszystko 
ścierpiała Maryia, wyrzuty Elżbiety 
wzgłędem iėy politycznego “i moralnego po- 
stępowania, lecz gdy także dotknęła iey płeć 
iey piękność, przełamuie tumy długo wstrzy- 
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many potok, i rozlewa się w dzikich falach. 
Nie może to bydź prożnościa, co w tey chwi- 
li rozirzega, gdzie ważna godzina śmierc lub 
życie niesie — lecz to iest ostataią kroplą do 
. do przepełnionego iuź od dawna puharu, 
Seree Maryi odetchnęło po długiem uciśnie- 
nin, i wszystko zostało straconem, — Los się 
więc odmienił, iuż po nadziei, Elżbieta 
nigdy nie przebaczy podobney obelgi, i tem 
mocniey jest urażona, czem więcey cznie we- 
wnątrz prawdę tych wyrautów. Bezkateczny 
zamach na życie Królowey wszystkiemu więk; 
szy pospiech nadaie. A iednakże— taką moc- 
ma nad nia głos opinii — nie chce Elżbie- 
ta sama nakazać wykonanic wyrokn, i zdaje 
się bydź pomieszaną przy podpisaniu, które od, 
bierze życie Królowey, chociaż iey niepreyia- 
eiółce. Wacha, nemyśla się, aż nakoniec wspo- 
mnienie na owę nieszozęśliwa scenę w Fote- 
ringhay,iey postanowienie umacnia. 


Teraz cokolwiek o charakterach. Głów- 


nym rysem w charakterze Maryi iest kwit- 
naca i rozkoszna zmysiowość , wysoka chęć 
do życia i nciech światowych, lekkomyślność 
i słabość umysłu, lecz przytem także dzia- 
łalność upięhszone nainralnemi wdziekami, 
dobrotliwością i pewną goduościa, która ią 
nawet w owćy scenie z Elżbietą nie o. 
puszcza. N.leży ooa do tych powabnych stwo- 
rzeń, Które tntay są tyłko na chwiłę, i -w- 
Życia iedynie się za wesołoscią nbiegsia, w- 
swoich zaś nżyciach nie chca dozńawać żad- 
nóy przeszkody a nwiedzeni, i lekkomyślno» 
ścią zaślepieni, gotowi są nawet zbrodnią n- 
wolnió się od niey w potrzebie. Lecz ra 
zwyczay także przeymnie te duszy po speł. 
mionym występku szczera skrucha. Równie 
przedstawia się nam Maryia przeięta skro 
chą, zbrodnia popołniona na ićy małżonku 
eięży głóboko w ićy duszy, lecz zaledwie 
przybył Mortimer, zaledwie promyk: ma- 
dziei zabłysnął w iy więzienin, jużci zaraz 
Sznka ióćy żywa fantyzyia śróskhów do ratunkm 
i uwolnieni». Po mimo tego ohrznie Maryia 
wiele szlachetności, że nie chce poświęcać 
Mortimera, i że wszystkiego używa, a- 
żeby go odwieść ed iego przedsięwzięcia. 
Po scenie w Foteringhay, nie widzie- 
my Maryi aż na chwile przed śmieroia, i 
tutay nkaznie się nem iak niebiahska istota. 
Cierpienia wzmocniły ićy dusze, ufność w prey- 
szłe życie, iey wysoka wiara wniosły ią 
nad wszelką pozipimość, a ta, htóra niegdyś 
tak mocno Ignęła do życia, pstępuie teraz 
a bohaterska smiałościa na rasztowanie, 


„Piękną sprzeczność wystawił Poeta pos 
miedzy Maryia i Elżbietą. Maryis 
iest wszystkiem przez swoią płeć, z kiórs 
los przypadhowo połączył koronę Królewską, 
Elżbieta nie posiada owey pociagaiacey 
własaości kobiecey, iedynie talent władczy 
nadaie iey interesu. Miłość męzha stanowiła 
życie w Maryi, z njey pochodzą wszystkie 
iey wykroczenia, nawet iey zbrodnie- 
Elżbiety ulega ta skłonność iey wyższym 
namiętnościom dumy i żądzy panowania, iest 
tylko rzeczą poboczng , tylko rozrywką, ićy 
polabieńcy są niewolnikami. Wszystkie łago- 
dne i thliwe nozncia, które kokiecie tyle po- 
wabności nadeią, są zupełnie obcemi tey dp: 
mnóy i zimnćy duszy. Maryi brakuie do 
pozostania doskonałem stworzeniem męzkich 
przymiotów siły ducha i mocy w wykonaniu. 
Posiada Elzbieta te przymioty, lecz zby- 
wa iey na wszelkich innych, które lndzi do 
lodzi pociągają. Z tąd poćbodzi, że pomimo 
występków Maryi zatrzymniemy się przy 
niy z lubym udziałem, podczas, gdy na wi- 
dok Elżbiety odwraoamy nesz- wzrók % 
przerażeniem, Maryia iest także piękną, 
pięknieysza od Elżbiety, z tyd więc zag- 
drość, z tad przyczyna śmierci Maryi. 

Okazał Szyler w tym m'strzowskim płodzie 
że piękna natura sprowedzona ludzkiemi na- 
miętnościami z drogi cnoty, zawsze swoią 
wewnętrzna wartością więcey naszemu umy- 
słowi prrystoi, iak owe nieprzysażne samo- 
lnbstwo, które wszystho na okół siebie za 
sródhi nważa, naywyższego «cela w samem 
sobie szuka, i żadnewi innemi węzłami iah 
tylko potrzebą 'z ludźmi się koi*rzy. Każda 
trajedyia S:ylera ma iakaś głowną dąźność, 
w tey przedstowia się nam walka pomiędzy 
wiarą i niewiarą. Le z dla czegoż odnosi 
n ewiarą zwycięztwo ? estetycznie można to 
nspramiedliwić, że zazwyczay nlega wielkość 
w trsiedyi, i że zniszczenie, jest ,, przezna” 
czeniein pięknego na ziemi. “ 

Teraz o prrekł»dzie. Każdemn oryginałowi 
vyimuie się tłumaczeniem wiele powabów; szcz6 
gólnie zaś ten płód poetychi przelany na proz€y 
nieskonczenie wiele traci na swoich piękno” 
seisch. Przekładanie Szylera iest wielka 
zasługą,» lecz oraz wielka pracą, iedyniê 
przeiawszy się znpełnie duchem tego wiel 
kiego jeniiosza, można należycie iego pisp£ 
w obcym języka wvkarać. Gra aktorów był 
dosyć dobrą, lecz wszystkich przeszedł Pan Now% 
kowski w roli Talbora. Prawdziwie zastano*% 
się potrzeba; iab tenartysta naymnieys'cey roli Jekcć 


nie waży, lecz każdą stara się iak na: lepiey zyłebóć, 
O sę -v E Rapa dak 
Bedakcyia F, Krattera, — Drukiea J. Piller a, 


